
Kraków, 27 Lipca 1900 r. R ok  XVII.

T Y G O D N I K  ROLNICZY
Organ c. k. T o w a rzy s tw a  R o ln iczego  K rak ow sk iego

w ychodzi  w każdy piątek.

P re n u m era ta  w ra z  z p rzesy łk ą  pocztow ą w y n o s i : Rękopisy nie nadające się do druku zw raca się tylko na  żądanie
w państw ie a u str  rocznie 12 Kor., półrocznie 6 Kor., dla członków To- : i na  koszt au tora . Listów nieopłaconych nie przyjm uje się.
w arzystw  rolniczych i uczniów  zakładów  naukow ych rolniczych rocznie Przedruk artykułów  bez upow ażnienia podpisanych au to rów  i po-
8 Kor. w Królestw ie Polskiem  rocznie 5 rs., a państw ie niem ieckiem  dam a źródła me dozwolony.

8 m arek Pojedynczy num er 24 halerze. Adres R edakcyi: Kraków, ul. Basztowa I. 6.
Prenum era tę  należy nadsy łać  do A dm inistracyi: Kraków, ul. Basztowa 1. 6. R edaktor przyjm uje w poniedziałki, środy i piątki od 1 - 2  pop.

Cena ogłoszeń za 10 cm 80 halerzy za pierw szy raz, a  60 halerzy  za następne pow tarzania. Drobne ogłoszenia p renum eratorów  .T ygotnika R o ln i­
czego « o sprzedaży lub poszukiw aniu produktów , posadach i t p. 8 halerzy  za w iersz petitu . Ogłoszenia przyjm uje A dm .n.stracya „Tygodn.ka

Rolniczego11 w K rakow ie, ulica B asztow a 1. 6.

T R E Ś Ć .
Sekcya ro ln icza na  IX  Z jeździe lekarzy  i przyrodników  polskich — 

hj»p isa ł Dr. S t a n i s ł a w  K o z i c k i .
W y staw a ro ln icza okręgow a w Szczyrzycu połączona z ta rg iem  na 

bydło rozpłodow e (ciąg  dalszy) — n a p isa ł S t e f a n  Bo  j a n o w s k i .
Z T ow arzystw a rolniczego krakow skiego . (Czynności Kom itetu). 
Spraw y bieżące.
B ibliogratia. O gran iczen ia  W przew ozie zw ierząt 
W iadom ości handlow e.

Sekcya rolnicza na IX-ym Zjeździe 
lekarzy i przyrodników polskich.

N apisał

Dr. S tan is ław  Kozicki.

P odczas św ieżo ukończonego dziew iątego Z jazdu  lekarzy 
i przyrodników  polskich w K r a k o w i e  w śród dw udziestu  
kilku rozm aitych  sekcyi o b rad o w ała  sekcya przyrodniczo ro l­
nicza po ra z  p ierw szy od czasu  ja k  podobne Z jazdy byw ają 
u rządzane . Z daje się, że pow stan ie tej sekcyi nie je s t objaw em  
sz tucznym , lecz źe w ynikło ono z rzeteln ie odczuw anej po­
trzeby  podobnego zebran ia . P rzypuszczenie to  w pew nik się 
niem al zam ienia, gdy się uw ażniej rozejrzym y w najnow szych 
ob jaw ach  rozw oju  naszej teoryi i p rak tyk i rolniczej, gdy rzu ­
cimy okiem w stecz i po rów nam y stan  obecny ze stanem  z przed 
la t cz terdziestu . W ów czas gorączkow a p raca  odbyw ała się 
w śród m łodego pokolenia rolników , w zięto  się gorąco zarów no  
do b ad ań  teo re tycznych  jak  i do udoskonalan ia prak tycznego  
w ykonyw ania  w skazów ek nauki. P ra ca  ta  u ję ta  zos ta ła  w pe­
w ną o rgan izacyę, siły jednostek  zostały zespolone w dążeniu 
do ja sn o  postaw ionych  i określonych celów, pow sta ło  T o w a­
rzystw o  Rolnicze, k tórego  działalność, tak  m ało niestety  przez 
nas zn a n a  i uw zględniana, objęła w szystkie dziedziny gospo­
d a rs tw a  wiejskiego, a często  w ykraczała naw et daleko poza 
jego granice. R ezu lta ty  tej działa lności dziś jeszcze są  w idoczne, 
a Roczniki g ospodarstw a krajow ego są  n iejako jej pomnikiem. 
K rótko to  jednak  trw a ło , zw rócenie się spo łeczeństw a do innych 
dziedzin i obow iązków  narodow ych  oderw ało  ludzi od pracy 
n a  roli. N astąpił peryod  upadku  i ogólnego roprzężen ia . W  K ró­
lestw ie rolnicy w now ych znaleźli się w arunkach  ekonom i­

cznych i długi czas przeszed ł nim  się do nich choć w części 
p rzystosow ać zdołali. P ozytyw izm  i ideały pracy organicznej 
słaby tylko znalazły  oddźw ięk n a  wsi. W szelka p raca  teo re­
tyczna ustała z tej prostej przyczyny, że nie było m iejsc gdzieby 
się rozw ijać m ogła, an i ludzi, k tórzyby się n ią  zająć chcieli. 
Młodzież zm uszona była szukać nauki za  granicą, tam  pobie­
ra ła  w ykształcenie, którego kierunek niem ały w pływ  w yw arł 
na całe pokolenie. Od Niem ców czerpaliśm y w znacznej m ierze 
i czerpiem y jeszcze naszą  w iedzę rolniczą. Pow oli jed n ak  w a ­
runk i w k ra ju  zaczęły się zm ieniać n a  lepsze, zaczęły p o w sta­
w ać szkoły polskie i stacye dośw iadczalne , zaczęły się tw orzyć 
ośrodki koło k tó rych  mogli się grom adzić ludzie p racu jący  
naukow o, jednocześnie co raz  cięższe w aru n k i ekonom iczne zm u 
siły rolników  do szukan ia  sposobów' pow iększenia dochodów  
z gospodarstw a, a  więc do p row adzen ia  go w sposób racyo- 
nalny. I oto m am y, zdaniem  naszem , dw a czynniki, k tó re  od- 
działyw ując na siebie w zajem nie i potęgując się, spow odow ały  
now y ru ch  u n as  na polu teoryi i p rak tyk i gospodarstw a w iej­
skiego. Z rozum iano , że jeśli w szelka n au k a  m usi nosić pew ne 
cechy narodu , k tóry  ją  tw orzy , to  tem bardziej n au k a  taka, 
ja k  teo rya gospodarstw a wiejskiego, k tó ra  ściśle od w arunków  
m iejscow ych zależną być m usi. Myśl tę  w ypow iedziano już 
niejednokrotnie , podnosił ją  prof. Ju liusz Au, w yraziła  j ą  Ko- 
m isya fizyograficzna u tw orzona przy  A kadem ii U m iejętności, 
stw ierdzając , że »z rodzim ego m aterya łu  i do rodzim ych  w a­
runków  zastosow any pow inien się w znosić gm ach roln ictw a«, 
myśl ta  silne uzyskała poparcie w śród  najm łodszego pokolenia 
rolników  naszych. W yrazem  tej myśli — stw orzen ia  nauki ro ln i­
czej polskiej było też, ja k  mi się zdaje, u tw orzenie sekcyi roi 
niczej n a  IX-ym  Zjeździe przyrodników  i lekarzy.

Nielicznie w praw dzie  staw ili się w K rakow ie p rzedstaw i­
ciele ro ln ic tw a naszego. P rócz docentów  i asysten tów  studyum  
rolniczego w K rakow ie byli bow iem  tylko: prof. Pom orski, prof. 
Szulc i p. K. H uppenthal z Dublan, p. S tan isław  Chełchow ski 
i Dr. K azim ierz Rogóyski z C hojnow a, Dr. M ichał N atanson 
z Sannik , Dr. W . I. K arp ińsk i z W arszaw y , p. Załęski z Trzy- 
kos, Dr. S tefan Surzycki z C zern ichow a, p. Bolesław  Rugiewicz 
i gość z Czech Dr. Ju liusz S toklasa, profesor politechniki w P ra ­
dze. Ten osta tn i żywy przy jm ow ał udział w ob radach , wygło-
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sił odczy t o denitryfikacyi, gorąco p rzy tem  w szędzie zaznaczał 
sw oją sym patyę dla n a ro d u  polskiego. Niestety z rolników  go­
spodaru jących  w Galicyi nie było ani jednego, pom im o wszelkiej 
ła tw ośći ja k ą  mieli w przybyciu  na Z jazd, odbyw ający się 
w K rakow ie; zab ó r pruski tez nie m iał żadnego p rzedstaw i­
ciela. Pom im o tak  nielicznego g rona obrady  sekcyi były bardzo  
ożyw ione, poruszono wiele kw estyi w ażnych , k tó re  w praw dzie 
nie mogły być ani dosta teczn ie p rzedysku tow ane , ani o s ta te ­
cznie zała tw ione, w ykazały  jednak źe w zajem ne porozum ienie 
się rolników  polskich silnie się daw ało  odczuw ać i że ra z  przez 
Z jazd obecny zapoczątkow ane w przyszłości p o w tarzać  się 
będzie m usiało. Je st cały szereg sp raw  dotyczących działalności 
stacyi dośw iadczalnych , m etod p row adzen ia  dośw iadczeń i ro ­
bienia analiz produktów  rolniczych, sp raw a  p iśm iennictw a ro l­
niczego i t. p., k tó re  jedyn ie przez porozum ienie się p rzed sta­
wicieli ro ln ic tw a polskiego zała tw ione być m ogą. Z jazd obe­
cny był za  m ało  jeszcze przygotow any, ażeby mógł d o p ro w a­
dzić do konkretnych  w yników , myśl sa m a  za  m ało  je s t jeszcze 
po p u la rn a  w śród szerszych sfer rolniczych, w reszcie czas zniw 
zbliżających się s ta n ą ł m oże n a  przeszkodzie wielu, k tórzy 
p rzy jechać chcieli. W ogóle powiedzieć m ożna, że jeśli kw estyo- 
now ać m ożna bezpośrednie znaczen ie Z jazdów  podobnych dla 
czystej nauki, to  n ik t zaprzeczyć nie może, że osobiste zapo­
znan ie  się w ybitniejszych p racow ników  jednego zaw odu  je s t 
rzeczą  niezm iernie p o żą d an ą ; szczególniej p racow ników  zaw odu 
tak iego  ja k  roln ictw o, tu ta j bow iem  uw zględnić należy  jeszcze 
okoliczność, że Z jazd daje sposobność zetkn ięcia się teo retyków  
z p rak tykam i, co d la stro n  obu bez w ątp ien ia bez korzyści

nie pozostanie.
Zapow iedzianych było w sekcyi rolniczej 19 referatów , 

w ysłuchano  zaś p ię tnastu . N ajobszern ie jszą dyskusyę w yw ołała 
po ruszona przez p. S tan is ław a C hełchow skiego sp ra w a  syste 
m atycznych  badań  geologiczno ro ln iczych  ziem  polskich, p ro ­
ponow ane p rzez  D ra K arpińskiego u jednostajn ienie m etody a n a ­
lizy gleby, re fe ra t prof. Godlewskiego » 0  analalizie płodów  
roślinnych, ja k o  w skazów ce przy ocenianiu p o trzeb  naw o zo ­
wych gleby* i m etoda p row adzen ia  dośw iadczeń polow ych, 
k tó rą  poruszy ł w sw ym  referacie Dr. K. Rogóyski. P rócz po 
w yższych m ów ił prof. S tok lasa  » 0  den itryfikacyi*; profesor 
Pom orski »W  spraw ie  m etodyki dośw iadczeń  w azonow ych, 
a  w szczególności o w pływ ie sposobu rozdzielania naw ozów  
w ziemi n a  ich skutek  przy dośw iadczeniach  naw ozow ych* ; 
prof. W . Kiecki »0  now oodkry tym  laseczniku sp row adzającym  
do jrzew an ie  se ra  szw ajcarskiego* i »0  kraniologii w  zastoso ­
w aniu  do bad ań  nad  rasam i zw ie rzą t d o m o w y ch * ; prof. Szulc 
»0  g radach  w  Galicyi*; p. H uppenthal » 0  w pływ ie rozm aite j 
w ilgotności gleby na ow ies*; i »0 w pływ ie p rzesuszan ia  ziem i j 
na p rzysw ajalność zw iązków  w niej za w arty ch * ; w reszcie p. j  
Załęski *0  n iektórych zagadnien iach  biologii i ich stosunku  do 
p ra k ty k i hodow lanej*.

Z apoczątkow ane w K rólestw ie polskiem  stacye dośw iad­
czalne postaw iły  n a  pierw szym  planie swej działalności b a d a ­
nia g leboznaw cze i kartog rafię  geologiczno rolniczą. Z adanie to  
jednak  niezm iernie tru d n e  ze względu na wielkie koszta, jak ich  
w ym aga, n a  b rak  ludzi odpow iednio przygotow anych i w reszcie 
z pow odu n iedostateczności istn iejących  m etod. D łuższa dysku- 
sya w sekcyi rolniczej, w której to  dyskusyi czynny udział 
b rali obecni geologowie, prof. S zajnocha, prof. '1 rejdosiew icz 
i Dr. G rzybow ski, dop row adziła  do p rzy jęcia w niosku, k tórego 
treścią  je s t, że sy stem atyczna kartog rafia  zbyt by drogo kosz to ­
w ała  i w ym agałaby zby t wiele czasu , że należy na tom iast b a ­

dać gleby typow e, ja sn o  określić poszczególne typy i ich cechy 
ch arak te ry sty czn e  (pochodzenie geologiczne i w łasności fizyczne 
i chem iczne), poszczególnym  zaś ro ln ikom  pozostaw ić badanie 
ich w łasnych  m ajątków . B adan ia  m ają być rozpoczęte od 
stacyi dośw iadczalnych  i najbliższych okolic ze sfery ich 
działalności. Gdy się zbierze w ten sposób większy m ateryał, 
będzie m ożna w przyszłości uk ładać m apy przeglądow e całych 
okolic. Z pow odu b raku  odpow iedniej gleboznaw czej te rm ino ­
logii polskiej jak o też  zam ieszania , jak ie  panuje pod tym  w zglę­
dem  w praktyce, postanow iono dążyć do u jednosta jn ien ia  tejże 
term inologii, p rzedew szystk iem  przez zbadan ie  nazw  używ anych 
obecnie w rozm aitych  częściach k raju  i p rzez ja sn e  określenie 
gleb. do jak ich  te  nazw y są  stosow ane.

W  sp raw ie  u jednosta jn ien ia  m etod b ad an ia  gleby posta­
now iono w ypróbow ać i po rów nać ro zm a ite  m etody na w szyst­
kich s tacyach  polskich, stosu jąc  je  do rozm aitych gleb, w y b ra ­
niem i rozesłan iem  gleb m a się za jąć  stacya D ublańska.

W sp raw ie  poruszonej przez prof. Godlewskiego w yrażono  
życzenie, aby stacye dośw iadczalne przy  w ykonan iu  naw ozo­
w ych dośw iadczeń  polow ych s ta ra ły  się o ile m ożności p rze­
prow adzić kom pletne analizy  chem iczne zebranych  planów  z p a r­
cel n ienaw ożonych  i naw ożonych  celem zebran ia  danych , któ- 
reby  w przyszłości posłużyć mogły do w yprow adzenia z analiz  
zebranych  planów , wniosków' o po trzebach  naw ozow ych gleby.

U jednostajnienie metod w ykonyw ania  dośw iadczeń  polo­
wych okazało  się sp raw ą  bardzo  w ażną , n ieste ty  ze względu 
n a  b rak  czasu  dotkn ię to  zaledw ie tej sp raw y  i w yrażono  ży­
czenie, aby zosta ła  postaw ioną n a  porządku dziennym  przy­
szłego Z jazdu  i w yśw ietlona dostatecznie.

Oto w krótkości p rzedstaw ione, dające się ująć, rezu lta ty  
posiedzeń sekcyi rolniczej, m ałe one d a ją  pojęcie o korzyściach, 
jak ie  wynieśli ze Z jazdu  jej uczestnicy, i o korzyściach , jak ie 
p rzynieść m ogą p ro jek ta i m yśli poruszone, gdy w czyn się
zam ienić zdołają.

W  końcu w spom nieć jeszcze w ypada, że na p ryw atnem  
zebran iu  uczestn ików  sekcyi rolniczej podniesiono z kilku stron  
po trzebę pow ażnego pism a rolniczego —  kw arta ln ika  lub ro ­
czn ika —  w którem by znalazły  pom ieszczenie polskie p race 
naukow e rolnicze, i k tó reby  było obrazem  rozw oju  polskiej 
nauki rolniczej. —  Myśl ta  sp o tk a ła  się z gprącą sym patyą 
w szystkich zebranych  i trze b a  mieć nadzieję, że w niedługim  
przeciągu czasu  urzeczyw istn ioną zostanie. Jest to  jeszcze jeden 
objaw  więcej tej w ystępującej w szędzie i uzasadnionej dążności 
do stw orzen ia  polskiej nauki rolniczej.

Wystawa rolnicza okręgowa w Szczyrzycu 
połączona z targiem  na bydło rozpłodowe.

Napisał 

Stefan Bojanowski.

(Ciąg dalszy).

II. K o n i e .
Komisyi prem iującej konie na w ystaw ie w S zczyrzycu, 

a  sk ładającej się z p p .: Głębockiego, m arsza łk a  pow iatu  now o­
sądeckiego, S tan is ław a Ostaszewskiego, P rezesa  T o w arzy stw a 
rolniczego okręgow ego jasielskiego, o raz  S tefana B ojanow skiego, 
in spek to ra  i sek re ta rza  sekcyi hodow lanej p rzy  Komitecie c. k. lo  
w arzystw a rolniczego krakow skiego, p rzedstaw iano  w d. 7 lipca
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na placu specyalnie na  w ystaw ę koni przeznaczonym  10 s ta r ­
szych i młodszych ogierów, klaczy od 14 miesięcy do 3 lat 107 
i źrebic w wieku 2 1/ i miesiąca do 1 roku 53.

Komisya wyż rzeczona przyznała  nas tępujące nagrody 

i premie pieniężne:
A. O g i e r y .

1) K lasztor 0 0 . Cystersów w Szczyrzycu »Dyplom uznania* 
Komitetu c. k. Tow. roln. krak. za dwuletniego gniadego ogiera 
po licencyonow anym ogierze Dahomanie, z matki krajowej. 
T ak  Dahom an jak i m a tk a  premiowanego ogiera są  własnością 

k lasztoru wyż rzeczonego.
2) Wojciechowi Bochenkowi z Krasnego za przedstawionego 

4-ro  letniego licencyonowanego ogiera kasztanowatego po loung- 
Mabil z matki krajowej, p rzyznała  komisya premiująca w myśl 
reskryptu  c. k. Ministerstwa rolnictwa z d. 10 sierpnia 189G 
L. 15 452, subwencyę na rok 1900 w kwocie 300  koron.

3) Janow i Banachow i z Mieszenia za kasztanow atego  
4-ro  letniego ogiera po Muradi z klaczy krajowej 35 koron i tyleż

4) W ojciechowi R ym arczykowi z Pobręczyna za  3 ech le­
tniego gniadego ogiera z matki krajowej po Blacksmith cie.

Rozdane zatem  w tym dziale premie wynosiły kwotę 

75  koron.
B. Klacze młodsze i  starsze.

W dziale tym ro zd a ła  komisya prem iująca tylko nagrody 
pieniężne i to następujące:

1) Jan  Banach z Mieszenia o trzym ał za 3 klacze naj­
wyższą nagrodę w kwocie 40 koron.

2) Jan  Suto r  ze Słupi dosta ł d rugą nagrodę 35 koron.
3) J an  W ęgrzyn z Góry Św. Ja n a  i Antoni Biel z G ru­

szow a otrzym ali po 30  koron.
4) Wojciech P azdan  z Markuszowie, Walenty Majka z Krze- 

sławic, Antoni W ęgrzyn z Pobręczyna, Marek Piechnik z La­
sowic, Marcin Górecki z Krzesławic i F ranciszek Piechnik z Kra 
snego otrzymali każdy po 20  koron.

W ypłacone premie pieniężne w tym dziale wynosiły kwolę 
255 koron.

C. Ź r e b i c e .

1) Józef  G rzywacz z Kawec o trzym ał w tym dziale naj­
w yższą nagrodę w kwocie 4 0  koron.

2) J a n  R ym arczyk z Pogorzan  i Jakób  Piechnik z Krze­
sławic otrzymali drugie w tym dziale nagrody i to każdy po 
30  koron.

3) Józef W róbel z Żerosławic, F ranciszek Macko z Do 
b run iow a  i Antoni W ęgrzyn  z Pobręczyna otrzym ali natomiast 
najniższe w tym dziale nagrody po 25 koron każdy.

Komisya wypłaciła w tym dziale koron 175.
Prem ie pieniężne rozdane zatem  na wystawie koni w Szczy­

rzycu wynosiły stosownie do z góry przez komisyę w ys taw ow ą 
ułożonego planu —- łączną kwotę 500  koron i to: a) w  dziale 
» Ogiery* 70 koron, b) w dziale »Klacze« 255  koron i c) w dziale 
»Źrebice* 175 koron.

Konie przedstawione komisyi premiującej w Szczyrzycu 
były mniej więcej tym sam ym  szlachetnym  materyałem ja k i  się 
widzi przy prem iowaniaeh rządowych w W adow icach , Nowym 
Sączu, Tarnow ie ,  Bochni. Mielcu i S trzyżowie , a pod względem 
suchości może cośkolwiek naw et gorszym jak  np. konie p re­
m iow ane roku zeszłego w Krośnie (por. Tyg. roln. z r. 1899 
Numer 23).

Konie s ta rsze  były po ogierach pół krwi angielskich: Te 
legratie, Kaniowie, loung-Mabilo, Halo, Przedświcie I, loung-

Labanczu; o raz  po D ahom anie  pół k rw i oryent. i po Noniusie, 
normanie.

Konie młodsze były po ogierach pół krwi ang. P rzedświ­
cie I, Gavalierze IV i Labanczu  VI; o raz  po ogierach pół krwi 
oryent. Schaggi IV i Dahomanie.

Źrebice były produktem  po ogierach pół krwi ang. Han- 
degenie, Furioso IX i Przemyślu, dalej po pół krwi oryent. 
Seheraky’m I i po Doboszu, hanow erczyku.

Pomimo, że do pokryw ania  tam te jszych  klaczy, rząd  p rzy­
syła n a  stacye. ja k  to wyżej powiedziano p rzew ażnie  ogiery 
pół krwi angielskie, to jednak  m a te rya ł  w Szczyrzycu do p re ­
miowania przyprowadzony, więcej skłaniał się do typu konia 
oryentalnego niż do angielskiego, a  to  dowodziłoby tego, że 
na  p raw dę  jęd rnym  i zd row ym  musiał być ten p ierwotny m a ­
te rya ł  miejscowy, w k tórym  od wieków płynęła tylko krew 
konia oryentalnego, skoro  typ tego konia pomimo tyloletniego 
pokryw ania  klaczy ogierami pół krwi angielskimi — przebija 
tak  bardzo  do dzisiaj.

Go do produk tów  przedstaw ionych w Szczyrzycu po 
Noniusie, norm anie  i po Doboszu, hanow erczyku, to len był 
z pewnością najgorszym i świadczył wymownie, że ani Nor 
many ani Hanowerczyki nie nada ją  się do pokryw ania  w po­
wiecie limanowskim klaczy tamtejszych.

Ponieważ konie w Szczyrzycu prem iowało  T ow arzys tw o  
rolnicze i to  wyłącznie z w łasnych funduszów, prze to  zapytałby 
może kto, czy się prem iowało  w pierw szym rzędzie konie typu 
roboczego? —  Otóż n a  to pytanie odpowiedzieć m uszę ,  że jeżeli 
m am y rozumieć pod »koniem roboczym« tylko konia, którego 
ogół nazyw a »grubo-płaskim broniakiem«. to takiego się w Szczy­
rzycu nie premiowało, bo takiego tam  nie było.

W ysoki Bząd od czasu, ja k  się zaczął u nas  in te resow ać 
chow em  koni, mając wyłącznie swoje militarno-ekonomiczne 
interesu n a  względzie, rozsyła na  stacye po wszystkich pow ia­
tach zachodniej części naszego k ra ju  tylko takie ogiery, po k tó ­
rych się spodziewa osiągnąć dobre konie dla kaw alery i —  a  o ko­
niu niezbyt rosłym, grubym  i budow ą sw oją więcej nadającym  
się do pociągu niż pod wierzch, zapom ina nieomal zupełnie. 
Go więcej — Wysoki Rząd przy wszystkich swoich w praw dzie  
nad e r  nielicznych prem iowaniaeh koni, uwzględnia przedewszyst-  
kiem okazy przedstaw ia jące  typ konia rem ontowego w ierzcho­
wego, a w ten sposób » p r e m i o w a n i e m  w s k a z u j e  k i e ­
r u n e k  p r o d u k c y i * .

Gdyby panow ie rolnicy, należący do komisyi rządowej 
premiującej konie, ja k  np. p. August Gorayski z Jaszczur,  
hr. J a n  T arnow ski z Chorzelowa i inni nie brali w opiekę na 
prem iowaniaeh rządow ych  konia wyż rzeczonego — to z pe­
wnością panowie oficerowie delegowani z Olchowiec lub Dro- 
how yża nie daliby naw e t  najniższej może premii ani jednej 
takiej normalnej klaczy, k tó ra  budow ą sw oją mniej się kwali­
fikuje pod kulbakę w ojskow ą a  więcej do pługa.

Czy konie sz lachetne tego mniej więcej typu  jakimi były 
przeważnie konie w Szczyrzycu do p rem iow ania  p rzy p ro w a­
dzone, kwalifikują sie do pługa i ciężkiej pracy w  gospodarstwie 
rolnem i u kogo —  o tern nieco później.

Chcąc m ówić wogóle o koniu roboczym, należy przede- 
wszystkiem podać definicyę co rozum iem y pod koniem roboczym ?

R o l n i k  c h c e k o n i a t a k i e g o ,  k t ó r y b y  p r z e z  c a ł y  
n i e o m a l  r o k  p r a c o w a ł  w r o l i ,  l u b  w g o s p o d a r s t w i e  
b e z  p r z e r w y  z n a j w i ę k s z e m  n a t ę ż e n i e m ;  o d ś w i t u  
d o  n o c y  p r z y  k l i m a c i e  z m i e n n y m ,  w r ę k a c h  l u d z i  
n i e d b a ł y c h  i n i e r a z  b r u t a l n y c h ,  p r z y  p o ż y w i e n i u
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c z ę s t o  n i e d o s t a t e c z n e m  i n i e r e g u l a r n i e  p o d a w a -  
n e m ;  a  w o b e c  t e g o  w s z y s t k i e g o ,  a b y  ó w  k o ń  w y ­
t r z y m y w a ł  j a k  n a j l e p i e j  t ę  p r a c ę  i n i e  z u ż y w a ł  
p r ę d k o  s w e g o  o r g a n i z m u !  —

Tych zalet w ym aga się dzisiaj od konia roboczego nieom al 
we w szystk ich  tych gospodarstw ach , k tóre stan o w ią  w iększość 
w kraju , gdzie gospodarow anie na wsi p rzestało  być rozryw ką, 
lecz s ta ło  się ciężką p racą , od której zależy u trzy m an ie  i p rzy ­
szłość rodziny, o raz  zaspokojenie po trzeb  życia codziennego.

Dla w szystkich rolników  i w każdej okolicy k ra ju  d o j ś ć  
d o  i d e a ł u  k o n i a  r o b o c z e g o  o j e d n y m  t y p i e  nie 
podobną je s t rzeczą. Okolica L im anow y bow iem  potrzebuje 
innego konia, ja k  pow iat n. p kolbuszow ski, pow iat bialski 
znow u innego ja k  H ucuł z pod C zarnohory , w reszcie rolnik 
m ajętny m oże m ieć innego konia od rolnika, u którego pustki 
w kieszeni; dalej gospodarstw a in tensyw ne nie m ogą się ju ż  
dzisiaj zadow olić tak im  koniem , ja k i w ysta rczy  jeszcze w go­
sp o d arstw ach  ex tensyw nie prow adzonych , poniew aż jednakow oż 
w osta tn ich  czasach  ogół rolników  zw rócił się do znacznie in ­
tensyw niejszego sposobu gospodarow ania, p rze to  dzisiaj z in ten ­
syw nością gospodarstw  idzie w p arze  i zapo trzebow an ie  silniej­
szego konia roboczego.

A nkieta w sp raw ie  rew izyi chow u koni w Galicyi, k tó ra  
się odbyła w dn iach  24  i 25  czerw ca 1897 roku we Lwowie, 
ośw iadczyła stanow czo, że rep ro d u k to ró w  zim nej k rw i Galicya 
nie potrzebuje, a  M inisterstw o ro ln ic tw a przychyliło  się do tego 
żądan ia , i to  je s t  jedyny rez u lta t dw udniow ych  ob rad  ankiety. 
W  wyż rzeczonej ankiecie b ra li udzia ł hodow cy koni wysokiej 
klasy, sportsm eni, hodow cy koni zbytkow ych i rem ont, najm niej 
zaś p rak tycznych  rolników , p ragnących  mieć przedew szystk iem  
dobre  konie robocze, i tem u też przypisać pew no należy, źe 
w m ow ie b ęd ąca  an k ie ta  nie uchw aliła nic takiego, coby mogło 
być punk tem  w yjścia w tak  w ażnej sp raw ie , ja k ą  je s t po trzeba 
cięższego konia roboczego w Galicyi.

W  N r. 18 T ygodnika rolniczego w r. 1899 postaw ił 
p. S tan isław  O staszew ski, zastępca przew odniczącego sekcyi 
chow u koni w K om itecie c. k. Tow , ro ln . k rak . p y tan ie : J a k  
w y t w o r z y ć  c i ę ż k ą  r a s ę  k o n i  r o b o c z y c h  w G a l i ­
c y i ?  P y tan ie  to  pow tórzy ł p. K azim ierz O staszew ski w tym  
sam ym  roku  w Nr. 4 sw ego »H odowcy koni« , ale n a  pytanie 
pow yższe, o ile wiem, n ikt nie dał odpow iedzi, a  szkoda wielka, 
bo każdego rodza ju  odpow iedź w yw iązałaby  m oże polemikę, 
przy  czem  z pew nością odezw ałyby się głosy łudzi fachow ych, 
k tó rzy  m ogą rozśw iecić tę  gm atw an inę pojęć i rad , k tó re  się 
słyszy w tej spraw ie.

Poniew aż konia roboczego po trzebujem y dla różnych 
okolic, różnych  gospodarstw  i różnych  rolników , przeto  n a  py­
tan ie  przez p. S tan is ław a O staszew skiego postaw ione, w kilku 
k ierunkach  m ożnaby dać tylko pew ną odpow iedź.

1. YV gospodarstw ach  bard zo  in tenzyw nie prow adzonych, 
skoro  tylko m iejscow e n a  to  zezw oliłyby w aru n k i, to lżejszy 
koń  zim nej k rw i oddałby m oże pew ne usługi; a  koniecznie 
dom agających  się go rolników  zadow oliłby do pew nego stopnia, 
ale nie pod innym i, tylko pod następującym i w a ru n k a m i: a) a l b o  
c h o w a n y  w c z y s t o ś c i ,  b) a l b o  b ę d ą c y  p i e r w s z y m  
p r o d u k t e m  k r z y ż o w a n i a  z m ateryałem  hodow lanym  m iej­
scow ym . 0  tem, aby produkt k rzyżow an ia  w dalszych generacy- 
ach  zadow olił ro ln ika  co do jakośc i konia i jego użytkow ości, 
o tem  niem a m owy. Rolnicy zatem  dom agający się w Galicyi koni 
zim nej k rw i do p racy  w roli, niech sobie sp ro w ad zą  klacze, 
może najlepiej lżejsze A rdeny, i ogiera tej sam ej rasy, a cho

w ając je  w czystości i odśw ieżając k rew  sp row adzanym i ogie­
ram i, pow iększają w ten  sposób na m iejscu po trzebny  im przy­
chów ek. Rolnicy za g ran icą rob ią tak, a  z konia roboczego 
tego pochodzenia są  zadow oleni. K oń ten  dość rosły, z dużą 
głową, grubym  karkiem , szeroką  piersią, dość długiego boku, 
szerokim  w ałkow atym  krzyżem  i zadem  spadzistym , o nogach 
grubych i z tem peram entem  flegm atycznym , m a te p rzedew szyst­
kiem zalety  konia roboczego, że sw oją  m asą ciała zw alcza 
poniekąd do pew nego stopn ia opór, jak i m u sp raw ia  np. pług 
głęboko w ziem ię zapuszczany , albo c iężar na w óz cisnący.

Jeżeli na tom iast sp ro w ad zą  tylko ogiera zim nej krw i 
a pierw szy, może naw et jeszcze i drugi p rodukt k rzyżow an ia  
z k laczam i m iejscow em i ud a  się ja k o  tako, to  bezw arunkow o  
niech og ierka czyszczą, a klaczy nie s tan o w ią ; niech w ten 
sposób osiągnięty przychów ek u w ażają  za  narzędzie rolnicze, 
k tóre, skoro  się zedrze, należy w yrzucić. Ze użycie heroicznych 
środków , dla w zm ocnienia szlachetnej hodow li p rzez użycie 
ogierów krw i zim nej nie je s t w łaściw em , to  je s t fakt u d ow o­
dniony sm utnym i rezu lta tam i, do k tó rych  ten k ierunek  hodow li 
dop row adził w szystk ich  hodow ców  i wszędzie, nie tylko za 
gran icą, ale i nas  w k raju . P ierw sze krzyżow anie  byw a zw y­
kle nadzw yczaj zad aw aln ia jąee , ale dalszego rnaterya łu  hodo­
w lanego, k tó ryby  w przyszłości m ógł być z korzyścią użytym , 
nieom al n i g d y  w ytw orzyć nie m ożna. Nie rozw odziłbym  się 
tak  szeroko  w tej spraw ie , k tó rą  tak  w yczerpująco trak tu je  
o d d aw n a  lite ra tu ra  hipologiczna, gdybym  nie pisał sp raw ozdan ia  
z w ystaw y  koni w powiecie lim anow skim , w k tó rym  to  po 
w iecie od n iedaw nego czasu  po w sta ła  myśl użycia og iera zim ­
nej k rw i celem  dodania m asy tam te jszym  koniom  roboczym  
i o bdarzen ia  ich więcej flegm atycznym  tem peram entem .

2. T w ierdzeniu , ja k o b y  konie sz lachetne były za  słabe do 
rob o ty  w roli, a  za gorące i za  nerw ow e do spokojnego ciąg­
nięcia pługa, stanow czo  sprzeciw ić się należy; przeciw nie ro z ­
liczne m am y tego dow ody, że konie sz lachetne n ieraz lepiej 
i spokojniej w  roli p racu ją , ja k  koń o rdynary jny , który już  
przy  oprzęganiu  je s t uporczyw szym  od konia szlachetnego, a raz  
oprzężony bez po rów nan ia  częściej od konia sz lachetnego zu­
pełnie n iespodziew anego w ypłata  figla. Że koń szlachetny 
m usi być, i z pew nością je s t dobrym  koniem  roboczym  nie- 
tylko u w łaściciela mniej lub więcej in tensyw nie zagospodaro 
w anego m ajątku , ale n aw e t u wielu w łościan, na to nie trudno  
p rzytoczyć liczne przykłady  tak  z kraju , ja k  i z zagranicy , 
przykłady tak  pojedyńczych koni, ja k  i całych ich zaw odów . 
I tak  rządow ej n. p. kom isyi prem iującej konie n a  w iosnę r. b. 
w  N ow ym  S ączu  p rzedstaw ił w łościanin M aksym ilian Szelec 
z M aszacow ic w pow. now osądeckim  klacz ze źrebakiem , 27 lat 
s ta rą , k tó rą  ju ż  nie m łodą w raz  z gospodarstw em  po ojcu o trzy ­
mał. K lacz ta  g łow ą tylko swój wiek zd ra d za ła , co do nóg. 
to była ta k  suchą, a  co do m usku latu ry  tak  ję d rn ą , ja k  rzadko  
to  się w idzi u konia młodego. Klaczy w m owie będącej, nie­
w iadom ego w praw dzie  pochodzenia, ale w każdym  raz ie  bardzo  
wysokiego rodu , z pew nością s ta ry  Szelec nie trzy m ał dla p a ­
rad y ; a  u syna ciężko ona pracu je, bo do tychczas w ykonuje 
w szystkie te  roboty, k tó re  w gospodarstw ie w łościańskiem  w y­
konane być m uszą. S z l a c h e t n a  z a t e m  k l a c z  p r a c u j e  
j a k o  k o ń  r o b o c z y  m n i e j  w i ę c e j  l a t  24,  j e s t  d o t y c h ­
c z a s  z d r o w ą ,  p i ę k n ą  i s i l n ą ,  a  w r. b. p r z y p r o w a ­
d z i ł a  n a  p r e m i o w a n i e  d o  N o w e g o  S ą c z a  t e g o r o ­
c z n ą  s w o j ą  c ó r e c z k ę !  A za tem  klacz wyż w spom niana, 
będąca koniem  szlachetnym , zrobiła n aw e t więcej, niż od konia 
roboczego żądać wogóle m ożem y. Pow ołuję się tu ta j na świa-
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dectw o pp. hr. J a n a  T arnow skiego z C horzelow a, b aro n a  Enis’a  
von A tler i W ład y sław a  Głębockiego ze Zbyszyc, m arszałka  
pow iatu  now osądeckiego.

U lir. A leksandra R om era w Borowej p racuje dzisiaj we 
fornalkach kilka bardzo  szlachetnych  koni pó łkrw i, jed n a  n aw et 
klacz, k tó ra  na to rze  wyścigowym  biegała we Lw owie, a  w szyst­
kie p racu ją  w roli dobrze i ku zupełnem u zadow oleniu swego 
pana , k tó ry  będąc oficerem kaw alery i (dlatego um yślnie ten 
przykład  p rzy taczam ), a  obecnie p rak tycznym  rolnikiem , gospo­
daru je  n a  Borowej nie dla zabaw y, lecz prak tyczn ie i z pe­
w nością ja k o  kaw alerzysta  i rolnik, dokładnie ocenić potrafi, 
jak i koń nadaje  się do ciężkiej p racy  w roli, a  jak i pod 
w ierzch tylko.

Pozw olę sobie przytoczyć jeszcze jeden  przykład  w kraju , 
t. j. stado  u p. Teofila O staszew skiego we W ielowie. S tadn ina 
we W ielow ie pow stała  z klaczy polskich i o ryentalnych  ogie­
rów . Ju ż  w r . 1852 d o sta ła  stad n in a  o g i e r a  p e ł n e j  k r w i ,  
i m p o r t o w a n e g o  z A n g l i i ,  F ergusa  po W averley’u który 
dał po tom stw u silniejszą budow ę; dla b raku  dalszych repro­
duktorów  stad o  nie podnosiło się do r. 1879. Rok ten stanow i 
je d n ak  epokę w tej stadnin ie , bo w tym czasie przyszedł do 
W ielow a ogier Sclodo (Seahorse-D am e Quiety po Voltigeur), | 
k tóry  na s ta ry c h  k laczach  po Fergusie i po synie tegoż w y­
produkow ał wiele koni bardzo  dobrej jakości, wysokiej klasy 
i wielkiego n e rw u ; a pom im o tego we W ielow ie w s z y s t k i e  
m a t k i  p r a c o w a ł y  w c i ę ż k i e j  r o l i  i b y ł y  k o ń m i  r o ­
b o c z y m i  w g o s p o d a r s t w i e  w ó w  c z a s  i n t e n s y w n i e  
j u ż  p r o w a d z o n e m .  (Dokończenie nastąpi).

I TOW ARZYSTW A ROLNICZEGO KRAKOWSKIEGO.
Czynności Komitetu.

W  dniu 17 lipca b. r. odbyło cię posiedzenie Komitetu 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego pod przewodnictwem 
wiceprezesa p. Karola Czecza.

Obecni pp.: hr. Breza (N. Sącz), Dunin (Wadowice), Dy- 
dyński (Wieliczka), A. Górski, K. Hempel, Leo, S. Osta­
szewski (Jasło), hr. Romer, hr. Rostworowski (Bochnia), D r 
Rutowski, Skirliński (Kraków). Insp. hod. Sandoz, Bojanow- 
ski i sekretarz Dr. Adam Krzyżanowski.

Usprawiedliwili nieobecność pp.: Adam Jordan, S. Konopka, 
W. Milieski.

Pan Czecz zawiadamia, źe przewodniczy w zastępstwie 
prezesa hr. Potockiego, który bawi w Karlsbadzie na kuracyi. 
Po odczytaniu i przyjęciu do wiadomości protokołu p. Czecz 
składa sprawozdanie z przebiegu konferencyi zwołanej przez 
Min. spraw wewnętrznych w sprawie zniesienia, względnie 
zmiany rozporządzenia cesarskiego z 2 maja 1899 r. o tępie­
niu pomoru nierogacizny, sprawozdanie to przyjęto z podzię­
kowaniem do wiadomości; również przyjęto do wiadomości 
sprawoznamie sekretarza o obecnem stadyum sprawy zakładu 
sadowniczego, o walnem zgromadzeniu towarzystwa kółek 
rolniczych i o lwowskiej konferencyi taryfowej z dnia 30 
czerwca b. r.; ponieważ sekretarz zgłosił rezygnacyę z godno­
ści członka zarządu głównego, przeto postanowiono na njbliż- 
szem posiedzeniu przystąpić do wyboru. Uchwalono w zasa­
dzie przyłączyć się do memoryału opracować się mającego 
przez subkomitet zwyź rzeczonej konferencyi, a na wniosek 
Dr. Rutowskiego uchwalono przy tej sposobności z naciskiem 
upomnieć się o podwyższenie taryfy na sztuczne nawozy.

Postanowiono zgodnie z wnioskiem śląskich właścicieli 
tartaków wnieść do c. k. Min. kolei petyc.yę o zniesienie t. z. 
Verwendungsclausel przy transporcie drzewa kopalnianego, 
oraz zażądać cofnięcia rozporządzenia o sześciogodzinnym

czasie wyładowania towarów, a ze szczególnym naciskiem 
podnieść potrzebę zwiększenia parku wagonowego, jako jedy­
nego radykalnego środka zaradczego.

Polecono prezydyum wystąpić w najbliższym czasie 
z konkretnymi wnioskami w sprawie założenia taryfowego 
biura reklamacyjnego.

Sprawozdanie z posiedzenia państwowej i krajowej Rady 
kolejowej, które odpadło z powodu nieobecności p. Struszkie- 
wicża, uchwalono pomieścić na porządku dziennym najbliższego 
posiedzenia Komitetu.

Na urządzenie wystawy okręgowej w Wadowicach na 
r. 1900 postanowiono asygnować dwa tysiące koron na ręce 
tamtejszego Tow. roln. okręgowego.

Pan Czecz przedstawia wniosek o wysłanie petycyi do 
c. k. Min. wojny w sprawie zmiany systemu dostaw wojsko­
wych w tym kierunku, aby Intendentura nabywała zboże 
wprost od producentów targow ych, a nie zawierała umowy 
z krak. Tow. rolniczem po cenie z góry ustanowionej.

Co do rozpędzania chmur gradowych zapomocą strzałów 
postanowiono wejść w  porozumienie z Tow. lwowskiem.

Starostwo w Żywcu zarządało opinii, czy należy dać 
koncesyę na ajencyę dla stręczenia służby i robotników rol­
nych, uchwalono odnieść się w tej mierze do Tow. roln. okr. 
w Białej.

Postanowiono urządzić na jesieni konkurs kartoflarek, 
wybierając referentem Dr. W. Milieskiego.

Otworzono kredyt tysiąca koron na czterotygodniowy 
kurs kucia koni w jesieni b. r. w Krakowie.

Polecono Prezydyum zbadanie możności urządzenia krót­
kiego kursu dla palaczy, którzyby mogli samodzielnie obsłu­
żyć maszyny o sile 10 koni.

Na walne zgromadzenie Tow. wielickiego wydelegowano 
Dr. Rutowskiego; uchwalono oświadczyć bankowi austro-wę- 
gierskiemu gotowość współdziałania przy nowym sposobie 
wyznaczania cenzorów, oraz wnieść do c. k. Min. Roln. i c. k. 
Min. dla Gal. przedstawienie w sprawie proponowanego pod­
wyższenia cła na słód w Belgii i na smalec w Niemczech.

Ogiera „Perkuna“ przydzielono hr. Roztworowskiemu, 
o oddawaniu większej liczby ogierów w najem , niż dotych­
czas, postanowiono zawiadomić Tow. roln. okręgowe.

Pismo Min. Rolnictwa w sprawie zwyżki cen sztucznych 
nawozów postanowiono przekazać Tow. wielickiemu.

Uchwalono prosić p. Konopkę o zwołanie zgromadzenia 
przygotowawczego celem założenia Stowarzyszenia dla produ- 
kcyi doborowego nasienia.

Dla Nowotarszczyzny ma się zakupić na r. b pięć wa­
gonów tomasyny celem odsprzedaży za 60%  > pół wagonu 
kainitu celem rozdania za darmo.

Na wniosek sekcyi hodowlanej uchwalono:
1) przydzielić obory zarodowe czerwonego bydła polskiego 

(1 buhai i 5 krów) następującym panom:
1. Prof. Ant. Górskiemu w Gosprzydowie.
2. Józefowi Górkiewiczowi w Toporzyskach.
3. Józefowi B rykczyńskiem u w Swięcanach.
2) Ponieważ p. Wład. Żeleński był zmuszonym sprzedać 

jednę z krów z obory zarodowej wschodnio-fryzyjskiej przez 
komitet danej, za którą to krowę oddał do kasy Komitetu 
kwotę 135 Zł. 80 ct. oraz prosi o zmianę importowanego bu­
haja — przeto Sekcya rzecz tę proponuje załatwić w ten

j sposób: Panu Żeleńskiemu zwrócić nadesłane 135 Zł. 80 ct.
wobec tego, źe ubytek z przychówka zastąpionym być powi­
nien; co do zmiany buhaja to sekcya proponuje wysłać p. 
Sandoza do Pogorni, aby po zbadaniu sprawy Komitetowi 
przedłożył odpowiedni wniosek.

3. Pismo pana Dunina powiadamiające, że zakupił we 
wschodniej Galicy i 2 maciory rasy krajowej do chlewni pod­
stawowej w Głębowicach, proponuje Sekcya przyjąć do wia­
domości. .

4. Polecić p. Stef. Bojanowskiemu zakupić odpowiedni 
materyał w kurnikach zarodowych Komitetu i utworzyć 4-5 
kurników zarodowych rasy Langsłnm. Gdyby materyał w kur­
nikach zarodowych Komitetu nie był wystarczającym, sekcya 
proponuje brakujące sztuki sprowadzić z austryackiego Zwią-

I
I
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zku chowu drobiu. Sekcya proponuje rozpisać protokoł, 
a  zredagow anie k onkursu  powierzyć p. Bojanowskiemu.

5. Zezwolić p. A ntoniem u B ryzkow i na sprzedaż kn u ra  
niezdatnego do chowu poprawnej rasy  polskiej i zwolnić p. B. 
z w arunków  podpisanego p rzez 'n iego  „O św iadczenia4'.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
Dyrekcya Krajowej szkoły gospodarstwa lasowego we 

Lwowie podaje do wiadomości co następuje:
Szkolą kształci na sam oistnych gospodarzy leśnych te­

oretycznie i praktycznie. Słuchacze ukończeni m ają przyw i­
lej do jednorocznej służby wojskowej i zdaw ania egzam inu 
państwowego dla sam oistnych gospodarzy leśnych. N auka 
trw a trzy  lata od 1-go października do końca lipca. Bardzo 
bogate zbiory, ogród botaniczny w łasny, las szkolny, ciągle 
w ycieczki naukow e i ćw iczenia, zapoznają słuchaczy g ru n ­
townie także z p rzak tyczną stroną w szystkich czynności za- 
zawodowych.

Średnio kosztuje U trzym anie ucznia 50 koron miesię­
cznie, wpisowe wynosi 4 korony, oplata szkolna półrocznie 
10 koron. Liczne stypendya i zasiłki udzielane słuchaczom 
niezamożnym a pilnym  ju ż  po pierwszym  kursie  nauki do 
w ysokości 400 koron rocznie u łatw iają pobyt we Lwowie.

W arunk i przyjęcia: ukończony 17 rok  życia, świadectwo 
zdrowia, rok p rak tyk i leśnej, ukończona z dobrym  postępem 
co najm niej 4-ta k lasa  gim nazyalna lub realna, złożenie egza­
minu wstępnego. P rzy  egzam inie w stąpnym  w ystarczają  za­
sadnicze wiadomości z m atem atyki, fizyki, zoologii, botaniki, 
m ineralogii, geografii i sty listyk i polskiej. K andydaci z u k o ń ­
czoną 6-tą k lasą szkół średnich nie zdają egzam inu wstępnego. 
Egzam in dojrzałości, złożony w giinnazyum , lub szkole real­
nej upoważnia do w stąpienia wprost na rok Il-g i. Podania
0 przyjęcie należy wnosić do D y rck cy i najpóźniej do 20-go 
września. Małoletni muszą dołączyć także uwierzytelnione po­
zwolenie ojca lub. opiekuna.

W szelkich bliższych w yjaśnień udziela na żądanie D y ­
rek cy a  szkoły lasowej Lwów ul. Zyblikiew icza 1. 28.

Weterynarzem kontrolującym w Szczakowie został m ia­
nowany przez c. k. Nam iestnictwo tam tejszy w eterynarz Józef 
M aryan H ajdukiew icz, jego zaś następcą G rzegorz Bogdan 
c. k. w eterynarz powiatowy z Chrzanowa. W eterynarzem  kon­
tro lującym  na stacyi w Oświęcimiu pozostał c. k w eterynarz 
powiatowy E dm und Zbudowski, jego zaś zastępcą Teofil D ziu- 
rzynsk i c. k. w eterynarz powiatowy w Białej.

Ilość koni, bydła i owiec w Stanach Zjednoczonych w y­
nosiła podług najnowszej s ta ty styk i M inisterstw a rolnictw a na 
początku roku bieżącego:

1) 13 5 milionów koni 3) 1 6 0  milionów krów
2) 2 0 „ wołów 4) 4 2 0  „ owiec.

Ogólna w artość tego inw entarza żywego w ynosiła 6 m i­
liardów złotych reńskich. W  ciągu roku 1899 podniosła się 
ta  wartość o 0'5 milionów złr.

Wystawa koni w Warszawie. W  dniach 29 i 30 września,
1 i 2 października b. r. odbędzie się w W arszaw ie w ystaw a 
koni. Ponieważ będzie ona m iała ch arak te r ja rm arczn y  więc 
dopuszczone będą do niej konie wszelkich ras i wszelkiego 
pochodzenia. K onie importowane z zagranicy i przeznaczone 
do rozpłodu mogą się ubiegać o świadectwa uznania ich za 
odpowiednie do celów hodowlanych. D eklaracye o przypro­
wadzeniu koni na wystawę należy nadsyłać do dnia 1 W rześnia 
pod następującym  adresem : W arszaw a, K rakow skie Przed­
mieście Nr. 32. K ancelarya wyścigów konnych w Królestw ie 
polskiem. ' _____

B I B L I O G R A F I A .
Encyklopedii Rolniczej wydawanej staraniem  i nakładem  Muzeum 

przemysłu i rolnictwa w W arszawie wyszedł z druku zeszyt 92 zawierający 
dokończenie cennej pracy prof. Dr. W aleryana Kleckiego p. t. „Serowarstwó’*.

0(1 2' l-go czerwca zaczęła wychodzić, we Dwowie , ,Gazeta aportotna1* 
pod redakcyą p Kazimierza llem erlinga Programem pisma ma być podnie­
sienie poziomu wychowania za pośrednictwem sportów.

Ograniczenia  w p r z e w o z i e  zwierząt .
Królewskie węgierskie Ministerstwo rolnictwa zniosło zakaz przywozu 

świń z politycznego powiatu Nadworna.
Z powodu ponownego zawleczenia pomoru świń do Cislitawii c. k. Mi­

nisterstwo spraw wewnętrznych wzbroniło sprowadzania świń z powiatu są­
dowego M arczal (Komitat Somogy) na W ęgrzech, tudzież powiatów Bjelovar 
(łącznie z miastem tej samej nazwy) i Garesnica (Kom itat Bjelovar) Krizewci 
w Kroacyi — Sławonii do Królestw i krajów reprezentowanych w Radzie 
Państwa.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Notowania targów  krajowych, austryackich  i węgierskich podane są 

w walucie koronowej.

Z b o ż a .

Większych zmian na targu zbożowym niem a, wobec niepewności 
ogólnej i wypadków chińskich. W Anglii usposobienie spokojne, ruch jednak  
dosc ożywiony. We Francyi na rynkach zaofiarowanie znaczne a wskutek 
tego usposobienie słabsze. Niemcy i Austrya — ruch nieznaczny, usposo­
bienie słabe. Targi krajowe bez zmiany.

Ra
ta

lip
ca Pszenica Żyto | Jęczmień Owies

K raków .............. 24 15.00— 16 40 12 40— 14.20 1 3 .5 0 -1 3 .8 0 1 3 .6 0 -1 4  60
Lw ów ................. 26 14.80— 15.20 1.1.20— U .6o 12.50—13.50 12.50— 13.00
T a rn ó w .............. 20 1 4 .0 0 -1 5 .5 0 12 0 0 -1 3 .4 0 1 3 .0 0 —14.00 13.00 — 14.00
Podw ołoczyska. 18 14 80— 15.60 10 80 -1 1 .2010 .40— 12.0.) 11.40 —12.0 >

„ rosyjskie — 16.00— 16 80 13 .4 0 -1 4 .1 0 0 0 .0 0  0 0 0 0 00.00—00.00
W ied eń .............. 24 1 5 .5 0 -1 6 .5 0 14 10— 14.20113.50-17.00 11.10— 12.00
P e s z t .................. 24 14.90— 16.00 1 2 .6 0 -1 3 .8 0 1 2 .0 0 -1 4  00 10.40 — 10.50
I’ruga .................. 17 16.80— 18.50 1 6 .0 0 -1 7 .0 0 1 4 .2 0 -1 6 0 0 12.30— 13.50
Ceny w koronach 

za 100 kg.

B erlin ................. 24 1 4 .3 0 -1 5 .8 0 1 4 .8 0 -1 5 .0 0  — 1 5 0 0 — 15.30
W rocław . . . . 24 13.70 — 15.40 14.40 — 15.00 12.40 -1 4 .4 0 1 3 .0 0 -1 3 .7 0
Poznań .............. 24 1 4 .2 0 -1 5 .2 0 13.80— 14 20 1 1 .8 0 -1 3 .0 0 14.50— 15 00
Ceny w m arkach 

za 100 kg

W arszawa . . . 24 5.50—.600 4 .3 5 -4 .6 5  4 .10—4.30 2 .9 0 -3 3 0 .
Ceny w rublach 

za korzec.

C e n y  ś w i a t o w e
w m arkach /.a 100 kg łącznie a przewozem, cłem i kosztami wedle tele 
graficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych:

P s z e n ic a : dnia *'/, dnia 23/j
Z Amsterdamu do K o lo n ii.......................  175.50 175.50
„ Chicago do B e r l i n a .............................  178.00 174.7.)
Z Liverpoolu do B e r l i n a .......................  188 00 181.25
„ Nowego Yorku do Berlina . . . .  180.25 178.00
„ Odesy do B e r l in a ................................... 174.00 175.25
„ Rygi do B e r l i n a ..................................  178.50 173.50
w P a r y ż u ....................................................  000 00 000.00

Z y t o :
Z Amsterdamu do Kolonii za paźdź. . 144.5i> 144.50
„ Odessy do B e rlin a .................................  165.20 154.00
„ Rygi do B e r l i n a .................................  150.01 150.00
„ Nowego Yorku do Berlina . . 165.25 152.51

K u k u ry d z a .  Kraków 24/VI1, 00 00 - 0 0 .0 0  A.; Wiedeń 17/V11, sta ra
12.00 — 12.10 A\ Lwów 26 /VII, 1 3 .0 0 -1 3  50 li. Tarnów 20 /V II,’ stara 
15.50 —16.50 K„ nowa 00.00—00.00 l i . .  Peszt 24/V II, 11.70 — 12 00 l i  
Podwołoczyska 18/V II, nowa 00 00 - 00.00 K .,  sta ra  00.00—00.00 K .  za
100 kg.
0 0 .0 0 -0 0 .0 0  K , stara  00.00 — 00.00 li. za 100 kg.

H re c z k a . Kraków 24/VU, 1 4 .0 0 -1 7 .n o  AT., Lwów 26/VI1, 16 00 -
17.00 K .  Tarnów 13/VI1, 10.00 -1 8 .0 0  li. Podwołoczyska 18/V1I galic 00 0 0 -  
00.00 l i.,  rosyjska 0U.O0—00.00 li. za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e  i o k o p o w e .
G roch . Kraków 24/V11, 1 7 .0 0 -2 4 .0 0  A ', Tarnów 20/M I — 16 00 —

22.00 K ,  Wiedeń 17/VU, galic. 00.00—00.00 li., Lwów 26/V11, 16 50—
24.00 l i.

E a s o la . Kraków 24/V11, 14.00— 21.00 K. Tarnów 20/V11 1400—
18.0u li.

R z e p a k . Wiedeń 24/VII, 26 6 0 -2 6 .8 0  A'., Tarnów 20/V1I 22.00—
23.00 K., Kraków 24/V11, 0 o .0 0 -  00.00 K., Lwów I8/V II, 22.50—23.00 l i ,
Podwołoczyska 21/VII, 00.00—00.00 K  za 100 kg.
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K a r to f l e .  Kraków 24 /V II, O.OO— 0 0 0  K ,  Tarnów  13/V M , 6 .60  
7 .40  A'., Wiedeń 18/V II, 0 .0 0 - 0 .0 0  K .

P r o d u k t y  z w i e r z ę c e .
W o ły  Wiedeń 2 3 /V II, w ęgierskie prim a 6 6 —74 K., seciim la 6 4 - 6 . )  

te r t ia  5 4 — 60 A ., wyborowe 0 0 — 0 0  K., galicy jsk ie  prim a 7 2 —76 K , se- 
cun d a  64 —  71 K ., te r tia  55 — 61 A'., w yborow e 00 — 00  /C

N ie r o g a c iz n a .  Wiedeń 2 4 /V II, p rim a 8 2 —84 AT., średn ie  i sta re  7 4 — 
80  K ., lekk ie  6 8 —72 AT., a  m tode 6 4 — 84  K .. Pesz t  I7 /V II , sta re  ciężkie 
9 0 —91 A'., średnie 00 —00 A'., m łode ciężkie 94 — 96 AT., średn ie  94 
95 AT., lekkie 9 6 —94 AT za 100 kg.

M a s ł o  Wiedeń 17/V11. najlepsze deserowe 2 .20  — 2.40 AT., w iejsk ie 
2 .0 0 -  2 20 AT., zw ykłe targow e 2 0 0 — 2.20 AT, Kraków 24/V11, targow e 1 50 
1 70  K  za 1 kg. Hamburg 2 0 /V II. stołow e 1 k lasy  2 0 6 — 216, II  k l 200 — 204, 
ga licy jsk ie  165 —  174 m arek  za  100 kg Berlin 19/VIX, dw orskie i spółkow e 
p rim a  188, secunda 184, te r tia  178, g a licy jsk ie  1 5 6 -  160 m arek  za 100 Ig  

J a j a .  Wiedeń. 24/V11, prim a 4 5 — 46, secunda 47— 48 A., konserw o- 
w ane w w apnie 0 0 — 00 sz tuk  za 2 A’., usposobienie zn iżkow e, Kraków 2 4 /V 11 
2 .2 0 - 2 .5 0  K  za  kopę.

R e d a k t o r  Dr. S t a n i s ł a w  Kozicki .
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. Adam K r z y ż a n o w s k i .

OGŁOSZENIE.

W  dniu 2 lipca 1900 r. pod L. 64. 181, o. k. Namie­
stnictwo we Lwowie podało do wiadomości Kom itetu c. k. To­
w arzystw a rolniczego krakow skiego, źe takowe w porozumieniu 
z Komitetem doradczym  dla spraw  chowu koni ma zam iar 
w roku 1901 dać pewną ilość ogierów rządow ych za odpo­
w iednią cenę w najem  pryw atnym  hodowcom koni.

K om itet c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego 
uważa ten sposób tw orzenia stacyi za bardzo odpowiedni, gdyż 
ty lko na tej drodze umożliwi się do pewnego stopnia korzy­
stanie z ogierów rządowych w całym  k ra ju , podczas gdy 
obecnie korzysta  z reguły z tych  ogierów ty lko  najbliższa 
okolica stacyi.

Podając powyższe do wiedomości, upraszam y tych w szyst­
k ich hodowców, k tó rzyby  mieli zam iar wziąść w najem  ogiery 
rządowe na peryod stanowienia w r. 1901 albo też na cały 
rok  o łaskaw e wniesienie swych podań najpóźniej do 1-go 
września b. r. przyczem  nadm ieniam y, źe opłata przy wzięciu 
ogiera w najem  na cały rok  (od listopada do końca paździer­
n ika) wynosi 6 °/0 ceny zakupna ogiera, natom iast 10°/0 w tym  
razie, gdy się go bierze w najem  ty lko  na peryod stanowienia 
(od 15 lutego do końca czerwca).

K om itet c. k . Tow arzystw a rolniczego krakow skiego po 
otrzym aniu zgłoszeń o ogiery od pojedynczych hodowców nie 
om ieszka w swoim czasie przesłać pp. reflektantom  listy tych 
reproduktorów , k tó re  m ają być w najem  dane w r. 1901, oraz 
wysokości kw oty od nieli opłacać się m ającej.

Z  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

O głoszen ie .
K om itet c. k  Tow arzystw a gosp. galic. w ysyła tak  jak 

corocznie i w tym  roku za granicę kom isyę dla zakupienia 
bydła rozpłodowego potrzebnego dla obór zarodowych w po­
łowie sierpnia b. r. do Szw ajcaryi i W . Ks. Badeńskiego.

P ragnąc  przy tej sposobności ułatw ić w szystkim  hodo­
wcom w k ra ju  sprowadzenie potrzebnego bydła, podejm uje 
się K om itet zakupna tychże i dla osób pryw atnych  — i przyj­
m uje zamówienia na bydło górskie do 10 sierpnia  b. r.

Chcący korzystać z tego ogłoszenia, zechcą nadesłać pise­
mne zamówienie z wyszczególnieniem rasy, wieku, rodzaju 
i ilości sztuk, ze zadatkiem  600 koron na każdą zamówioną 
sztukę bydła, pod adresem Kom itetu c. k. Tow arzystw a gosp. 
gal. we Lwowie ul. Słowackiego 1. 8.

Lwów dnia 8 lipca 1900.
Z Komitetu c. k. g a l i c y j s k ie g o  T ow ar z ys tw a  gospodarsk iego .

S. Brykczyński F. Skrochowski
wiceprezes. sekretarz.

O G Ł O S Z E N I E .

Kom itet c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego ma 
w r. b. do umieszczenia k ilka  knurów  na stacye subw encyjne 
i to pod następującym i w arunkam i:

1) Subw encyjną stacyę może uzyskać ty lko  ten racyo- 
nalny hodowca i c z ł o n e k  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o ,  
którego podanie przez W ydział odnośnego Tow arzystw a okrę­
gowego poparte, Komitetowi c. k. Tow arzystw a rolniczego k ra ­
kowskiego do zatw ierdzenia przedłożone zostanie.

2 ) K nur subw encyjny winien w ciągu jednego roku 
odstanowić przynajm niej 40 loch obcych i to za opłatą 1 ko­
rony od skoku.

3) Hodowca, którem u K om itet k n u ra  oddaje na stacyą 
obowiązany je s t karm ić go dobrze i stosować się do w ska­
zówek udzielanych przez delegata Komitetu, lub delegata od­
nośnego Tow arzystw a rolniczego okręgowego.

4) S tacya k n u ra  subw encyjnego przeznacza się na okres 
lat 2, po k tórym  to czasie k n u r przechodzi na wyłączną w ła­
sność hodowcy, jeżeli tenże w szystkie w arunk i niniejszego 
ogłoszenia w całości wypełni.

5) G dyby k n u r  subw encyjny funkcjonow ał ty lko  rok 
jeden , odstanowił nie więcej ja k  40 loch, a okazała się po­
trzeba sprzedania takowego, to u trzym ujący  k n u ra  winien 
jest zwrócić do K asy  Komitetu połowę ceny zakupna knura .

6) Koszta transportu  od m iejsca zakupna k n u ra  aż do 
m iejsca przeznaczenia ponosi u trzym ujący  stacyę.

7) W łaściciel subw encyjnej stacyi obowiązany je s t do 
prowadzenia dziennika puszczania knura, oraz do w ystaw iania 
kwitów właścicielom loch przyprow adzonych.

8) U trzym ujący  k n u ra  subw encyjnego odpowiada za stan 
zdrowia takowego, a w razie choroby k n u ra  obowiązany bę­
dzie zawezwać natychm iast pomocy w eterynarza, i dać znać

| o tern Prezesow i swego Tow arzystw a rolniczego okręgowego.
9) K om itetowi przysługuje prawo odebrać k n u ra  sub­

wencyjnego, jeżeli właściciel stacyi nie w ypełnił w arunków  
Instru k cy i, k tó rą  otrzym a wraz z knurem  i D eklaracyą, k tó rą  
winien po otrzym aniu k n u ra  podpisać.

10) G dyby się okazało, że k n u r subw encyjny zginął 
skutkiem  udowodnionej w iny utrzym ującego stacyę, to w tym  
w ypadku obowiązany będzie takow y całkow itą cenę zakupna 
k n u ra  zapłacić do K asy Kom itetu c. k. Towarzystwo rolni­
czego krakow skiego.

11) W  razie gdyby  się miało okazać, że k n u r subwen­
cy jny  przez K om itet dany na stacyę, niezdatnym  je s t do 
chowu, to Komitet zastąpi go innym .

K raków  dnia  28 czerw ca 1900.
Z Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

K O N K U R S .

K om itet c. k. Tow. rolniczego krakow skiego zam ierza 
utw orzyć z funduszów subw encyjnych 2 chlewnie zarodowe 
trzody rasy  Y o r k s h i r e  pod następującym i w arunkam i.

1) Hodowca otrzym uje z Komitetu 1 k n u ra  i sześć macior.
2) Sztuki zarodowe pozostają w łasnośeią K om itetu przez 

lat ośm.
3) Sztuki zarodowe z biegiem czasu do dalszej hodowli 

niezdatne w inny być zastąpione ze sztuk przychow anych.
4) G dyby k n u r  przez K om itet dany  okazał się do cho­

wu nieodpowiednim, to Kom itet zakupi w jego miejsce innego; 
knur y  zaś następne winien hodowca zakupyw ać z w łasnych 
funduszów.

5) Hodowca utrzym ujący  chlewnie obowiązany je s t 
wnieść do Komitetu 25a/0 tej kwoty, za ja k ą  sztuki zarodo­
we do chlewni zakupione zostały.

6) Zgłoszenia należy wnieść do K om itetu (K raków  Basz­
towa L. 6) najdalej do j września b. r.

7) Do konkursu  dopuszczone będą ty lko  zgłoszenia, po­
chodzące. od członków Tow arzystw a Rolniczego.

K raków  dnia 28 czerwca 1900.
Z  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.
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j e n e r a l n y  z a s t ę p c a  f a b r y k i  m o t o r ó w  i l o k o m o b i l  w M a r i e n f e l d  

Wiedeń VIII 2 Jose fstad terstrasse  64,
naprzeciw ko dw orca kolei m iejskiej »Josefstadterstrasse«.

naftow e, b en zyn ow e, sp iry tu so w e  i ga­
z o w e  m otory i lokom obile.

Wykluczone niebezpieczeństwo 
ognia i eksplozyi! Natychmiastowe 
puszczenie w ruch! Najlepszy i naj­
tańszy motor! -Odpow iednie dla 
celów rolniczych, przemysłowych 
i 1. d. Kompletne garnitury do 
młocki! — Młocarnie H o f h e r a  
i S c h r a n t z a .  Wiedeń, X.

G w a r a n c y a  n a j d a l e j  i d ą c a .  —  K o r z y s t n e  w a r u n k i  wy p ł a t y .
Cenniki darm o i opłatnie. (4—12)

$  j f

Kawa
prosto z Hamburga
4 » / .  K g .  gw arant, najlep. 
* towar, wolne od

porta, za zaliczką lab  opłacane 
z góry.

Afryk. Mokka . . Kor. 7 70 
Santos, najlepsza . „ 7 70
Salvador, zielona,

m o c n a ....................  „ 8 70
Ceylon, niebiesko- 

zielona, najlepsza „ U  80 
G oldjava, żółtaw a „ 1120
Perlkaffee, bardzo

d o b r a ........................ „ 10 80
Arab. Mocca, aro­

m atyczna ................. „ 13 20
Cennik i tary fa  cłowa darmo.

Ettlinger & C°->
Ha m bur g .

RZEPĘ
PASTEWNĄ

ścierniankę 
(Stoppelruhensamen), 

nasienie świeże i pewne,
litr 2 kor.

poleca

J. Buls iewicz,
s k ł a d  n a s i o n  w Bochni .

Pod gwarancya
c z y s t e j  k r w i  ś w i n i e  w i e l k i e j  b ia ł e j  a n g i e l s k i e j  r a s y

„ Y O R K S H IR E 14
Potomstwo tylko po importowanych i odznaczonych najwyższemi n a ­
grodami rodzicach, nadzwyczaj szybko rosnące, p łodne i bar­
dzo łatw o się tuczące, szczepione przeciwko róży w ą g li­
kowej i na tę chorobę odporne, w każdym wieku, począwszy 
od 10—12 tygodni (waga w tym wieku około 20—HO kg) po cenie 
80 ct. za 1 kg wraz z dodatkiem 1 złr. 50 ct. za szczepienie i 50 ct. 

do 1 złr. od sztuki na  stajnię wysyła za pobraniem 
v " N

D o m i n i u m  Z in k a u  F o lw a r k  Zitin,  
p. Zinkau pod Nepomuk w Czechach.

K W 1 Z D Y

KREZOLINA
ulepszona Kreolina

najtańszy, w  roztworach nietrująey

Środek d ezyn fek cy jn y

Lokomobila benzynowa „ O T T O “ .
Najprostsza i na j tańsza  siła popędowa dla każdego w ła­

ściciela ziemskiego i rolnika.
Nie potrzeba ani W O d y ,  ani  m a s z y n i s t y :  

Dzięki uwolnieniu benzyny  od podatku i małemu zużyciu 
benzyny daje ta  lokomobila najtańszą siłę popędową.

Ws z e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  og n i a  w y k l u c z o n e .
LANGEN & WOLF,  Wiedeń  X. L a x e n b u r g e r s t r a s s e  59.

Oryginalne m otory »OTTO« gazowe i benzynowe.
Słynne na całym świecie z powodu proste j ,  t rw ałe j  konstruk-  

cyi i małych kosztów ruchu.
Godne polecenia dla w szystkich m łynarzy. ( i —24) 

Zastępca w Krakowie M. Peterseim. Fabryka maszyn.

przy parchach, świerzbie, świerzbie pecino- 
wyrri u koni, grudzie, zarazie pyska i racic, 
do czyszczenia zakażonego odzienia, pokoi 
chorych, obor, wagonow do przewozu bydła, 
rzeźni, do zlewania padłych zwierząt, dołów 
kloacznych i t. d., nadaje się doskonale do 
tępienia wszelkich zwierzęcych pasożytów, 
pcheł, wszy i t. d. i do wygubienia pluskiew 
w m ieszkaniach.

25 kg. !\. 32, 10 kg. K. I4 , pakiet po­
cztowy 5 kg. bru tto  Iv. 7. F laszka 1 k g  k. 2

Flaszka na  próbę z 400 gram am i K. 1.

Franc. Jan Kwizda
c. k. aus tr .  węg., król. rumuń. i ks.  bułgarski  do­
s ta w c a  dworu,  A ptekarz  okręgowy. Korneuburg 

pod Wiedniem.

N akładem  K om itetu c. k. Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. — W  drukarni U niwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


